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Rozwiązanie Akademii Literatury
lest wymoyiem kultury pcisk ei

W  żadnej gazecie nie ma 
wzmianki, aby p. Rzymowski u- 
stąpil z Akademii. Wszystko 
wskazuje na to, że p Rzymowski 
życzy sobie nadal uświetniać to 
grono swoją obecnością.

Rozwiązanie Akademii jest mo­
że przykie i zapewne da powód 
do uszczypliwości pod aaresem 
Polski w nrasie zagranicznej. A  
jednak przejść przez to upckorzfc- 
nie musimy. Należy myśleć kon­
sekwentnie.

Od początku cwe«o istnienia 
P. A. L. nie uczynił nic takiego, 
o czym moglibyśmy myśleć z 
cflubą. Natomiast P A. L. źle 
się zasłużył kulturze Polski:

1) Przez rozdawnictwo swoich 
„bobków", jednomyślnie napięt­
nowanych przez prasę polską 
wszystkich kierunków politycz­
nych.

2 )  P i z e z  s k a n d a l i c z n e  w y s tą ­

pienie akademika Miriama w Pa­
ryżu, na akademii mickiewiczow­
skiej w obecności Prezydenta Re­
publiki Francuskiej i akademi­
ków francuskich, z powodu któ­
rego wystąpienia Polary obecni 
na tej kompromitacji płakali ze

3) Przez objęcie protektoratu 
nad tworzeniem nowego hymnu 
polskiego, . co wskazywało, że 
Akademia nie orientuje się co do 
historycznego eiemeniu w cha­
rakterze każdego hymnu narodo­
wego.

4) Wreezcie, przez sprawę Rzy­
mowskiego i lekkomyślny wyrok 
obrażający zawód dziennikarski.

Nie ulega wątpliwości, że 
wśród akademików znajduje się 
wielki uczony Tadeusz Zieliński, 
wielki talent Boy Żeleński, szla­
chetny dramaturg Rostworowski 
i wielu innych ludzi, których

dz. iłalnośó jest chlubą uaszego 
piśmiennictwa. Ale cóż z tego,

Fonur* ztrrodnta pod Łowiczem
Sąd okazał podpalacza i mordercą na 15 lat wieź.

Ponurą zbroanię ze stosunków 
wiejskich pod Łowiczem 25-let* 
niego Alfreda Leszczyńskiego 
rozpatrywał Warszawski Sąd A-

idedy Akaaemia jako całość okry- pel^cyjny, Jaszczyński od 7 roKU 
wa naszą kulturę raz po raz kom życia ‘'by ł zupełnym sierotą i 
pr-mitacj ą.  ̂ przj-garnęli go z litości sąsiedzl,

TT nas wszystko się robi poło- niejacy Chrzanowscy. Przygodni
wicznie, wszystko zakleja plastra­
mi To też nie wierzę, aby apel 
o rozwiązanie Akademii był wy­
słuchany Będziemy nadal ją 
znosić i jak się zaaje rok rocznie, 
o ile nie kilka razy do roku, ru­
mienić się ze wbtydu z powodu jej 
działalności.

(„Słowo")

opiekunowie zajęli 1 się losem 
dziecka, dali mu wykształcenie, 
a gdy ożenił się, traktując jak 
własnego syna, przepisali swoją 
gospodarkę, wymawiając sobie 
jedynie dożywotnie utrzymanie. 
Tymczasem jednak pupil odpła­
cił się swym dobroczyńcom czrr- 
ną niewdzięcznością. Gdy objął

6i .000 zł. za stratę uziecka
ft ezurykły proces w Sądzie Oxręguwym

Echa tragicznej śm ierci harcerza

Zmiana rozporządzenia
o Krzv£u i Medalu Niepodległości

Poseł W. Sławek zgłosił do Sej­
mu projekt iralawy zm.emającej 
rozporządzenie Prezydenta Rze­
czypospolitej o Krzvżu i medalu 
Niepodległości.

Zmiany polegają na przedłuże­

niu oKresu zgłoszeń o nadawanie 
Krzyża i meaalu do 30. IV. b. r. 
oraz na powołanie sądu honoro­
wego, którego zadaniem będzie 
orzekanie utraty odznaczen;a za 
czyny nie licujące z nonorem.

7 tys. zł. sprzeniewierzył
sekretarz szpitala żydowskiego

Przed Sądem Okręgowym cdpowia 
dal sekretarz żydowskiego szpitala 
dla dzieci im. Bzrscnow i Ba"manów 
przy ul. Siennej 60, Natan Was^er- 
mil. Sekiccarz dopuścił się „adużyć, 
lalszując wykazy cho,ych dzieci do 
Ubezpieczalni Społecznej i magistra­
tu. Ttgo rodzaju taiszerstw„ dawało 
pokaźne zyski, Ubezpieczalnia bo­
wiem i Magistrat zwracały koszty le­
czenia rodzinom dzieci ubezpieczonym 
bądź też zatrudnionym w instytu­
cjach miejskich.

Jak wykazała ekspertyza bu:halte- 
ryjra Wassermil przywłaszczył około

Zatarg z rabinatem
S tra jk  tr jh o w a c zy  

w e L w ó w  e
Prasa żydowska donosi:
„Wfe Lwowie wybucnł strajk 

t. zw. trybowaezy (menakrim) 
na znak protestu przeciw rabi­
natowi, który ogłosił publicznie, 
że nie bierze odpowiedzialności 
za koszerność trybowanego iwę, 
sa“.

Jak stąd widać żydzi nie mogą 
uzgodnić rwego stanowiska, któ­
re mięso jest „tref", a które „ko­
szer". Rabinat woli umyć ręce, a 
drobni rzemieślnicy żydowscy na 
tern tracą. Dowód to wyraźny, że 
nie jest tak znów idealnie w 
„państwie żydowsk;m".

7.000 zł. Po ujawnieniu „adużyć se­
kretarz początkowo nie chciał się orzy 
znać do wluy i twierdził, żt z pitmię­
dzy tych nie skorzystał, a obrócił jt 
na zapłacenie safttała dzieci niezamoż 
r,ych .odziców. Później jednak zm'e- 
nił taktykę i szczerze przyznał się.

Okoliczność tę uwzgięanił Są- O- 
kręgowy, który skazał Waosermila ła 
gc.rn.e na pokora roau w ętienia, >

japończycy ęreżą
TOKtO, 4. 2. W związku z mo­

skiewskim procesem parę dzien­
ników japońskich ogłosiło dziś 
oiicjamo oświadczenie, że Japo­
nia nie zamierza nadal znosić 
bezczelnych prowokacji ZSSR 
Czas przekonać o tym władze so­
wieckie. .Jeden z najwyższych 
dostojników państwa miał o- 
świadczyć, że proces moskiewski 
„był dobrze zareżyserowanym nk 
tern zbiorowego obłędu".

Opłaty cd maieriałow 
pędnych

W „Dz. Ustaw" ukazało się roz­
porządzenie Rady Ministrów nor­
mujące stawki dodatkowych o 
płat na Państwowy Fundusz Dio 
gewy od materiałów pędnych, jak 
produkty otrzymane z gazu ziem­
nego i z ropy naftowej craz spi­
rytus etylowy i benzol.

W  Sądzie Okręgowym rozegra­
ła się wczoraj ciekawa sprawa 
będąca echem tragicznego wypa­
dku, ■ iki w toku ubiegłym wyda 
rzył się w okolicy Grodna na o- 
bozie letnim harcerzy.

Prceeo ^icciwko Związkowi 
Harcerstwa Polskiego wytoczvh 
rodzice, nieżyjącego mlooziutkie 
go harcerza - Bolesława Miernic- 
kiego, który padł ofiarą wypad 
ku. Chłopiec wyjechał, ze swą 
drużyną na obóz letui pod Grod­
no. 1 tam w czasie manipulowa­
nia przez jednego z koLgó„ flo- 
werem odniosł ciężki postrzał. 
Na miejscu, jak t.w:e dzą rodzi­
ce zmarłego chłopca, nie ; było 
należytej op.eki lekarskiej i wy 
padek nie miałby miejsca,

oy nie karygodne nieJbalstwo o- 
sób opiekujących się hircerzami. 
Miermccy żądają odszkodowania 
od Związku Harcerstwa Polskie­
go w kwocie ogólnej i>0 000 zł., 
licząc ze na samo utrzymanie 
15-letniego dziecka za cały okres 
jego życia wydali około 27.000 
zł.. 8,000 zł. kształcenie, oraz vs 
cierpienia i krzywaę maialną ja 
ka ich spotkała 25.CC-J zl# 

Związek Harcerstwa ■ Polskie­
go w imieniu którego występo­
wał adw. Muszalski oponowa1 
przeciwko zasądzaniu jakiejkol­
wiek sumy na rzecz rodziców 
zmarłegc harcerza. Decyzja w 
w sprawie ewent. przesłuchania 
świadków, czego żądają pp, Mietr 
niccy ogłoszona bedzie za parę 

KŚy-1 dni

na własność osadę, zaczął szyka­
nować przybranych rodziców, nie 
dawać im obiecanych środków 
utrzymania, a wreszcie zmusił 
staruszków do wyniesienia się z 
własnego domu. Gdy Chrzanow-

mienie - wy,biegli n podwórze 
mieszkania Chrzanowskich i 
wówczas zobaczyli jakiegoś osob 
nika. Który szybko pobiegł i znik 
nął w zagrodzie Leszczyńskich. 
Rozpoznali w nieznajomym Al-

scy znajdując się w skrajnej ne freda Leszczyńskiego.
dzy wystąpili do sądu c al.men- 
ty dla siebie bądź o zwrot poda­
rowanego majątku, Leszczyński 
zaczął odgrażać się, ze się z nimi 
rozprawi.

Niewdzięczny wychowanek 
istotnie oomyślił szatański plan 
zbrodni. Pewnej nocy zakradł się 
do domu, gdzie mieszkali Chrza 
nowscy 1 podpalił go. W płomie­
niach w czasie snu zginęli oboje 
staruszkowie oraz śpiąca razem 
z nimi służąca Irena Zięba. Są- 
siedzi ujrzawszy buchające pło-

Sąd Okręgowy un.ewinnił Lesz 
czyńskiego z zamiaru umyślnego 
zabójstwa ’ Chrzanowskiej ska­
zał go natomiast jako sprawcę 
poapaienia na 4 lata więzienia. 
Prokuratura, - która stała na in­
nym stanowisku, dowodząc, że 
LeszczyńsKl działał z premedyta­
cją i w zamiarze morderstwa, 
złożyła skargę apelacyjną. Sąd 
drugiej instancji, uznając w zu­
pełności wywody prokuratora
skazał’ Leszczyńskiego na łączną 
karę 15 lat więzienia.

Istotni wólxa z tr :rstenr
(Dokończenie ze str. 1 -e j)

Nowe opery
W Con veut Garden Theater w 

Londynie odbyła się piemiera no­
wej opery Alberta Cnates p, t. 
„Piukwick"- według powieści 
DicKensa. Opera przyjęta zosta­
ła przez krytykę nader życzli­
wie.
Honegger i loert napisali wtpoj 

nie operę dc libretta zaczerpnię­
tego ze słynnej sztuki Rostanda 
„Orlątko". Premiera opery odbę­
dzie się w bieżącym sezonie w 
Monte Carlo pod dyr. Honegge- 
ra.

W Berlinie odbvłE się pre>niera 
opery Paul Grener? „Fnnz von 
Hamburg" do tekstu słynnego 
poety niemieckiego Henryka 
Kleista.

Ryszard Strauss naprał di >e 
nowe opery „Dzień pokoju" i 
„Dafne". Wystawi je państwowa 
opera w Wiedniu.

Opera w Bernie wystawiła o- 
perę „Teatr przed bramą" Bohu- 
sława Martinu. Jest to nowczesna 
opera ludowa, łącząca elementy 
folklorystyczne z elementami co-

Czy wiesz? Że już najw yższy czas st»rać się 
o zaoroszen :e na najw ytw orniejszy bal W arszaw y

W a r s z a w a  Swej P olitechnice
Zaproszenie w Gmachu Głównym Politechnik i P o ln a  3 te l. 888-60 gocz. 13— 11
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moedie dell‘arte. Libretto jest po­
mysłu samego kompozytora.

Kompozytorzy sowieccy ukoń­
czyli ostatnio kilka azieł opero­
wych. Maksymilian Steinberg na­
pisał balet „Till Eulenspiegel", 
O. Tchichko - operę „Kniaź Po- 
tiemkin".

Nowa opera Eryka Sehlbacha 
„Galilejczyk" wystawiona zosta­
nie w Ebien.

Wszyscy pracown.cy posia­
dający jakąś specjalność będą 
mogli być w  zascazie zatrud­
nieni w zakładach prywat­
nych. Natomiast robotnicy nie 
wykwalifikowani, lub ci, któ­
rzy pracy nie znajdą, będą 
mogt być zatrudnieni na ro­
botach puolicznych. Roboty 
publiczne powinny być uru­
chomione przedp wszystkim  
w takiej termie, ny ula ich 
uruchomienia potrzebna była 
przede wszystkim niewykwa­
lifikowana praca ludzka, a 
koszt materiału był stosunko­
wo nieznaczny, pozwoli to 
bowiem na uruchomienie tvch

robot w  możliwie najw .ęk- 
szych rozmiarach. Przy wy­
płacie wynagtodzeń powinna  
tu być stosowana rówmież z, - 
sada częściowego kredytowa­
nia

W , ten sposób sumy, aziś 
przeznaczone na całkowicie 
niedostateczna pomoc dla bez 
robotnych, przyczynią się do 
częściowego przynajmniej, ale 
efektywnego zwalczenia bez­
robocia oraz do ożywienia im 
szego gospodarstwa społeczne 
go. Potrzeba tylko na to 
wstrząsu, któryby zmienił at­
mosferę moralną w  Polsce.

J. K.

Dztad-ojca, acie^-syna, uczył, te karnawał
bez p ą c z k ^ W  od E } U k U g Q ,  nudny mu się zaawal N'

Notowania gięto warszawskich
G ie e u A  P i e n i ę ż n a

Ruda żelazna
r.a Wołyniu?

W czasie badań terenowych 
natrafiono w kamieniołomach 
pełczańskich w pow. dubień- 
8'kim na pokład rudy żelaznej 
Podjęte zostały badania, mające 
na celu ustalenie wartości tvch 
pokładów i możliwości eksploata 
cji.

Ceny za spirytus
W ,Dz. Ustaw" ogłoszono roz­

porządzenie ministra skarbu, asu  
łające podstawowe ceny za spiry­
tus na kampanię 1936-7 roku w 
granicach od PO do 72 zł. za hek­
tolitr stuprocentowego spirytusu 
surowego dostarczanego przez 
gorzelnie rolnicze flanco wagon 
na stacji załadowania.

Dewizy : H o lan d ia  289,40; BruKae- 
Iz 39,oO; L tm dyn 25.86; N ew y Jo rk  
5.23; N- J o rk  (k a b e lj  5 .2 8 (4 ; Oal° 
130.03; P a ry ż  2 ł .6 i ;  P r a g -  -8 .42; 
Scockholm  133.30; Z urych  120.85; 
M ediolan  27.88 

P a p ie ry  p ro cen to w e : 4 proc. poż- 
K onsoha (w ięk sze j 51.38 —  01,50, 
ld ro b n e ) 49.83—50.00; 7 p ro r  p o i. 
s ta b il. 447,00, 3 p ioc. poż. p iem . 
m w eot. I-e j em . 6 ł,0 0 ; I I  e j em . 
65,25; 5 proc. poż. konw ers. T4.50;
0,5 proc. L. Z K om un. B an k a  G osp. 
K ra j. S j.00; 5,5 p roc. obiig. K om un, 
b a n k u  C osp. K ra j  81.00; 4,5 proc. 
L  /  z iem sk ie  se r ia  V 49,50; 4,5 p r. 
I Z. Pozn . s iem siw a  k red . se r ia  K 
4«,00 7> p io e , L. Z W arsz a w y  66.75 
— 57.00; 5 p roc. L. Z W arszaw y
(1935 ».) 55,v0—55,38; 6 Vioc. m. 
R adom ia  (1933 r .)  40.00 ; 5,5 proc.
obłig . m . W arszaw y  7 em . 54.00; 6 
p roc. oblig . ro W arsz a w y  8 i ?  em. 
57.00- -57 .50

A k c je : B P o M d  108.75; W pbdel 
17,00; L ilpop  .13.15. •

P ożyczki d o larow e w o o ro tach  p ry ­
w a tn y c h ; 8 p roc poż. z T. 1925 iD il-  
lo n ow ska) 64,50—64,75-—64,50; 7 p r. 
p o i. ś lą sk a  56,00

' GIEŁDA ŁBOZOWA
Pszenica iednoiit, k-0 08  -  30.00, 

pszenica zbierane ?S.5D — 2 0 0 0 ; ży­
to  eksportowe 23.50— 23.75, żvto I 
"7.50 — 23.75, żyto II st. 2 3 2 5  — 
2E.50; owies eksportowy 20.00 —

20.25; o w ies I s t. 19.75— 2G.2E; owie* 
II  s t. 19.0C— 19.50; jęczm ień  b ro w a r , 
ny Ib.OO — 27.00, jęczm ień * g s t.
24.00 — 24.50, jęczm ień ii g a t. 23.ÓO
— 23.5u, jęczm ień II g a r  22.0u — 
23.(30, groch polny 21.5u — 22.50, 
groch V ictoria 26.00 — 28.00, w vka 
2 1 .0 0 -2 2 .0 0 ; p  d n r k a  21 .5 o --22 .60 ; 
seradela podw ójiiie  oczyszczona 26.00 
—27.00; se ra d e la  t a r g  22.50— 23.50; 
łu b in  n ieb iesk i 1«,00 —  14.50; łub in  
żółty 13 50 — 16.00. rzepak zim ot y 
54.Ó0 — 55 00 rzepik zim owe 52.00 
53 0C, rzepak letni 51.00  —  52.00, rzc- 
nik letn> 43.5f) —  4C.50- se m ię  lniane
46.00 — 47,00 kon ;czyna surow . bez 
kan iank1 105 00 — 120.00, kuniczy- 
na czerw, bez kan. o czyst. 97% 1Ś5
— 140.00, koniczyna b iała sc , 110.00
— 120.0o, konicz. o czyst. 97*y 125.0C! 
- -  140.00, m ak niebieski 7 ’ 00—73.00, 
m9„a pszenna ga t. I w yc. ^5.50 —  
46-5o .nąka pszenna ga t. I-A *.4.00
— 45.00 m ąka pszenna ga t. I— B
42.00 — 43 00, n .ąka p rz e rn a  gat.
II— A 39.00 — 40.00, m ąka pszenna
gat. II -  B 37.00 -  39.00, mąKR
37.00 — 3 9 .0  m ąka pszenna nastew - 
na 23.00 — 24 00. m aka 'y tn ia  w y ­
cia srow* 8 t.0 0 — 3F.00; m a k i  ż y tn ia  
g a t.  3«,5G— 36.00; m ą k a  ży tn-*  
g a t  II 29.00— 80.00; m ak a  ż y tn ia  ra ­
zow a 28.00— 29.00; m ąs.a ż y tn ia  po­
śled n ia  21.00— 21.50; o tręb y  p szen ­
n e-g ru b e  16 50 — 17.00, o tręb y  pszen­
ne ś ‘ . 15.00 — 15.50, o trę b t pszenn* 
n ałkie 14.5u -  15.50, Otrębo żytnie
15.00 — 15.5C-, m akuchy  lniane 23.50 
24.00, m akuchy rzepakow e 18.75 — 
1 (7 5

O-ólny obrót 2337 ton, w tym ży­
ta 059 ton . T en d en c ja  spoko jna .
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W A L K A  
O SZTUCZNĄ ZORZĘ

P o w i e ś ć

N ie trzeba rzeczy brać tragicznie! Miejmy nadzieję, żr 
w następnej rozmoyyie z pułkownikiem  Niahidą ąprawa aię 
wyjaśni. Ostatecznie zwróci się do polskiego konsult gdy 
będzie trzeba, ale to najgorsze, że może w tej cłlwlli 
kiedy on sobie tu wygodnie leży w  miłym  pukoiku japoń­
skiego w yw iadu  —  gdzieindziej dzieją sie rzeczy, które mo­
gą ostatecznie przekreślić cel jego podróży! Lada chwila 
może się zdarzyć to... co się iuż me da odrobić! 1 on sobie 
leży, pali papierosy, obserwuje niebieskie kołka dymu 
w  powietrzu i zabawy much! To są zatem „miłe przeżycia 
w Charbinie! Psiakrew ! •

CO SIĘ STAŁO Z PADŁEM?
W  tym samym mniei więcej czasie Siergiej Rozanow  

wrócił do domu.
D rzw i do pokoju P aw ła  były na w pół przymknięte, 

przez szparę w  nich u jrzał nadzwyczajny obrazek. Na biur­
ku stała do połowy wypróżniona flaszka koniaku, obok po­
pielniczka pełna w y p a l o n y c h  papierosów, na poręczy krze­
sła w isiał frak pana domu, a cn sam lei-ał na skórzanej 
kanapie i spał

Rozanow wszedł do pokoju —  stanął pośrodku i dumał.

Niepojęte!.. Dlaczego Paw eł położył się tu, a me na wygod­
niejszym z pewnością w łasnym  łóżku? N a  to pjdanie może 
być chyba tylko jedno wytłumaczenie. Musiało dojść mię­
dzy małżonkami do jakiegoś nieporozumienia Pan Mie­
dłow m usiał robić żonie wym ówki na temat jej zachowania 
się w  stosunku do Piotra... Scena zazdi‘ości!. rzy tej spo­
sobności, nie umiar pewno zamilczeć, komu ma zawdzię­
czać uświadomienie gol No . na przyszłość można się spo­
dziewać ob jaw ów  jeszcze większej niechęci ze strony pani 
Krystyny. Taki obrót rzeczy nie był jego zamiarem. Na ra­
zie są ważniejsze sprawy do załatwienia. W  najolizszych 
godzinach mogą zapaść tak ważne rozstrzygnięcia, że 
wszystko inne wobec nich musi ustąpić.

Pudszedł do okna otworzył je by odświeżyć powietrze, 
to obudziło Pawła. Spojrzał na poł przytomnie wokoło — 
zobaczył Rozanowa stojącego przed nim we fraku —  po­
trzebował dłuższej chwili by przypomnieć sobie przeżycia 
ubiegłej nocy. Im jaśniej obejm ował je myślą. tvm sroższy 
był bob który odczuwał.

—  No... unieszkodliwiony! Odezwał się Rozanow  
Paw eł podniósł się i długi czas me odpowiadał. W ygląd

jego by ł opłakany. Niewyspany, postarzały, z włosami roz­
wichrzonymi, z wymiętą koszulą!...

—  Go?.. Co jest z molrn bratem? — Zapytał w  końcu 
ostro.

Rozanow wzruszył ramionami-
—  Nie wiem. Zrobiłem  w  każdym razie to co należało! 

Ale można się zaraz duwied/ieć!
Podszedł do telefonu, połączył się z hotelem Modern 

i zapytał o pana Modlińskiego W  miarę otrzymywanych 
wiadomości potakiwał z zadowoleniem.

—  Bardzo dziękuję —  Odłożył słuchawkę.
—  W  porządku —  powiedział —  pański brat, około go­

dziny 7-ej, wyszedł z hołeiu w towarzystwie jakiegoś Japoń­
czyka i dotąd jeszcze nie wrócił 1 Doskonale!

P aw eł wstał, przeszedł po pokoju z ręKami w  kiesze­
niach.

Rozanow zaśmiał się ironitzn«e.
—  Zdaje  mi się, że najważniejszym byłoby wziąć kąpiel, 

przyprowadzić się do porządku i zjeść śniadanie. Potrzebuje 
pan tego —  tak opłakanie pan wyglądc!

W yciągnął lusterko z kieszeni i pilnie badał swój w ła ­
sny wygląd
i —  Pansk brat niUL ął być . usunięty na jakiś czas — to 
w tej chwili najważniejsze. Około 10-ej zadzwonimy do 
generała ł.arionowa, teraz jeszcze za wcześnie. Mam na­
s ie ję , że jeszcze przeć, południem wezwie nas generał N a- 

gato Na wszelki wypadek trzeba bedzie połączyć się i z Mac 
Gerry‘m, chociaż Lezę przede wszystkim na Japończyków’!

—  Najpierw  jednak kąpiel —  potem śniadanie! —  Pod­
szedł do drżwi, — Cc za bieus, że tego biednego Czu -  Fe: 
nie ma! Pewnie już posługaczka musiała przyjść! Może pan 
zobaczy, czy żona pańska już wstała?

Paw eł wziął swój frak z krzesła i wyszeał bez oaezwania 
się —  wlokąc powoli nogami.

Rozanow patrzał za nim i pytał sam siebie —  co się 
z nim stało’? Co prawda ileż ten człowiek Drzeżył od wczo­
ra j! M a ił spał... a do togo awantura z żoną!... Te sprawy  
nie nal?żą do uprzyjemL.ających życie Ale tak się im pod­
dać ndrazu.. *ak zeszkapieć nagle! Chciał przejść do swego 
pokoju —  w  jadalni natknął się na Paw ła który wyszedł 
z sypialnego nokom i stał we drzwiach z dziwnym w yra­
zem przerażenia. *

—  Kie mr jej!... wyszeptał z trudem  
'Rozanow roześnuał się.

(D  c. n .).


